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Od lat pięciu ze szkoły naszej wychodzą w św iat 
zastępy młodzieży, gotowe do orlego lotu w Ojczyźnie, 
do pracy w zawodzie, który, dając swym pracownikom  
zaszczytną nazwę nauczyciela polskiego, wym aga  
wzamian od nich wielkiej ofiarności i tężyzny ducha.
W  ubiegłym roku szkolnym ostatnią uroczystość szkol­
ną, smutną chwilę odlotu z  murów uczelni obcho­
dziło 15 kolegów, a mianowicie: Domański Franciszek, 
Golczewski Józef, Janicki Juljan, Kluziak Bolesław, 
Kontek Zygm unt, Kostrzewski Jan, Krynicki Henryki, 
Łupkowski Józef, Oleszczuk Stanisław, Pawłowski 
Michał, Sahajda Sergjusz, Scheiblet Leon, Sobiepan 
Józef, Staw row ski Antoni, Strąkowski Stanisław.

D ziś wszyscy stanęli ja k  jeden mąż na placów­
kach, jako  szermierze idej oświatowych na strainicy  
polskości. W  salkach szkolnych , otoczeni gromadą  
dziatwy, kształtują dusze dziecięce, kładąc duchowy 
fundament pod budowę przyszłości narodu.

Wierząc, ii to, co w sercach ich zaszczepili wy- 
chowawcy szkolni, przeszczepią do duszy ludu, ie, 
wierni ideałom młodości, wytrwają w  służbie N ajjaś­
niejszej Rzeczypospolitej życzy wielkich plonów z  pracy
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Państw . Sem in. Naucz. M ęskiego w Chełm ie.

W ubiegłym roku szkol­
nym, w dniu 21 maja odbyło 
się uroczyste poświęcenie sztan­
daru naszej szkoły. Uroczystość 
uświetnili swą obecnością licz­
ni goście, przedstawiciele urzę­
dów i instytucyj oraz delegacje 
wszystkich szkół chełmskich, 
jak również delegacja Semin. 
Naucz. Męskiego ze Szczebrze­
szyna z gronem nauczyciel- 
skiem.

Mszę św. w kościele szkol­
nym odprawił ks. dziekan Ko­
sior w asystencji ks. Chrcścika, 
ks. Zdzichowskiego i ks. Adam­
skiego. W czasie mszy śpiewał 
chór seminarjalny i grała or­
kiestra uczniowska pod batutą 
p. prot. Wilczyńskiego. Kazanie 
okolicznościowe wygłosił ks. 
prefekt Liwerski, puczem przy­
stąpiono do samego aktu po­
święcenia, którego dokonał ks. 
dziekan Kosior. Rodzicami 
chrzesthymi byli: p. Józela Ko­
sińska, nauczycielka szkoły pow­
szechnej w Chełmie, jubilatka, 
Odznaczona orderem „Polonia 
Restiluta", i p. Konrad Chmie­
lewski, Wizytator Seminarjów 
Okręgu Szkolnego Warszaw­
skiego. Z kościoła uczestnicy 
uroczystości udali się na boisko

szkolne, gdzie po odśpiewaniu 
przez chór seminarjalny hymnu 
„Gaudę Mater“ przystąpiono do 
cercmonji wbijania gwoździ w 
drzewce sztandaru.

Pierwsze gwoździe wbili 
rodzice chrzestni: p. Kosińska 
i p. Chmielewski oraz dyr. Se- 
minarjum, p. Wojciechowski, 
później grono nauczycielskie- 
organizacje młodzieży, gimnaz­
jum państwowe, pułk. Dąbek, 
major Greszel, burmistrz p. Hil- 
gier, ks. dziekan Kosior, dr. 
Łuczkowski, dr. Gniazdowski, 
Sędzia p. Frąckiewicz, dyr. Szk. 
Hand l , p. Szajbler, kier. pre- 
parandy, p. Bojnkowski, kier. 
szkoły im. Staszyca, p. Strą- 
kowski, Redakcja „Chełm. Kur­
iera Ilusłr.“ i inni. Po wbijaniu 
gwoździ przemawiał bardzo 
podniośle dyr. Semin. p. Woj­
ciechowski. Kończąc przemó­
wienie, wręczył sztandar pierw­
szemu chorążemu, kol. Leono­
wi Scheibletowi, ucz. kursu V-go. 
Następnie przemawiali: p. 
Chmielewski imieniem Kurator- 
jum, dyr. gimnazjum p. Am- 
broziewicz, prot. gimnazjum, 
p. Dąbrowski, w imieniu ro­
dziców—Sędzia p. Frąckiewicz, 
uczeń Semin. szczebrzeszyń­
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skiego, kol. Jan Jasiński, imie­
niem młodzieży Seminarjum  
Chełmskiego—Anatol jusz Lisow­
ski, ucz. kursu IV-go, który też 
odczytał protokuł uroczystości. 
Po szeregu przemówień orkie­
stra uczniowska odegrała „Je­
szcze Polska*, a szkoły uformo­
wały się do defilady. Kolejno 
postępowały: Sem Druż H arc, 
Seminarjum męskie z ćwicze- 
niówką, Gimnazjum państw, ze 
sztandarem, Seminarjum Naucz. 
Żeńskie, Szkoła Handlowa ze 
sztandarem, Szkoła powszechna 
im. Kościuszki ze sztandarem, 
Seminarjum Naucz. Męskie ze 
Szczebrzeszyna,Szkoła Rzemieśl­

nicza i Szkoła Rolnicza z Ok­
szowa.

Gościom za przybycie po­
dziękował p. dyr. W ojciechow­
ski i na tem zakończono uro­
czystość.

Wysłano depesze do Pre­
zydenta Rzeczpospolitej, p. Woj­
ciechowskiego, do marsiałka 
Piłsudskiego, do Ministra Oś­
w iaty p. Grabskiego, do p. Ku­
ratora Okr. Warsz. i do biskupa 
lubelskiego, ks. Marjana Ful- 
mana.

Pisma chełmskie zam ieściły  
wzmianki o uroczystości.

„N R SZ fl 5PÓŁDZIELM IR "

Na terenie naszego zakładu 
powstała nowa organizacja: Sto­
warzyszenie Spółdzielcze „Nasza 
Spółdzielnia*, zarejestrowana w 
Związku Stowarzyszeń Spożyw­
ców Rzeczypospolitej Polskiej” w 
Warszawie i popierana przez od­
dział chełmaki Z. S. S.

„Nasza Spółdzielnia" w dziale 
gospodarczym prowadzi sklep ucz­
niowski, który posiada i poleca 
materjały piśmienne, muzyczne, 
toaletowe i sportowe pierwszej 
jakości.

Zarząd debatuje obecnie nad 
założeniem czytelni, bibljoteki 
i wypożyczalni podręczników 
szkolnych oraz Kasy Oszczędności.

Członkami „Naszej Spółdziel­
ni" są wszyscy uczniowie semi- 
narjum. Pracę w stowarzyszeniu 
podjęło grono kolegów z kursu 
lV-go, których zasługą jest że 
„Nasza Spółdzielnia" już obecnie 
należy do najżywszych organi- 
zacyj, istniejących na, terenie 
naszej szk ły. Szczęść Boże, no­
wej placówce!
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C z u w a j !

Jesteśmy! To my, harcerze Ii-ej 
Męskiej D rużyny  H arcerskie j im. 
Józefa P iłsudskiego  szukam y  miejsca 
n a  łam ach  „Pióra". Od tej pory w 
dziale p. t. „Czuwaj!" będziem y się 
zwierzać Czytelnikom  ze sw ych za­
miarów, tro sk  i zdobyczy. Pisać b ę­
dziemy o tem, jak to  idzie praca 
w drużynie , jak  zm ierzam y k u  w yż­
szym  szczeblom ideowej doskonałości, 
j a k  spędzam y czas na  w ycieczkach  
harcow ych.

Zaczynamy ro k  szko lny  i po­
w akacy jny  okres p racv harcersk ie j.  
Dziś p rzew o in iczy  nam myśl, ażeby 
ten rok  zapasów i zm agań  młodzień­
czych przyniósł nam większe i p ięk ­
niejsze rezultaty , niż la ta  ubiegłe.

Obecnie zajęcia p rak tyczne  w za ­
stępach koncen tru ją  się około up o ­
rządkow an ia  i oczyszczenia lokalu, 
mieszczącego izbę harcerską ,  k tóry  
dotychczas  nosi znamiona niemożli­
wej rude ry .  W  tej pracy pomysło­
wość harce rska  ma s tanąć  w zawody

z ciężkiem położeniem finansowem  
drużyny .

S tarsi harcerze  p row adzą  pracę 
k u l tu ra ln o  oświatową na wsi, u rz ą ­
dzając tam że odczyty kra joznawcze 
z przezroczami.

W ielu  h a rce rzy —sem inarzys tów  
pracuje w drużynach , istn ie jących 
na  terenie innych  szkół che łm skich 
(powszechne, yreparanda).

Stan d rużyny w cy frach  poda­
m y w n as tęp n y m  num erze.

Czytajcie i rozpowszechniajcie

„NASZ HUFIEC"
Miesięcznik Młodz. Harcersk.

wychodzący w Chełmie.

Precz z W e g e t a c ją !

Niektóre z naszych szkolnych 
organizacyj wegetują.

Jest to bardzo smutny objaw, 
świadczący przedewszystkim o 
złym stanie pracy w kierownic­

twach. Jeśli władza nie posiada 
energji i sprężystości, brak jest 
wtedy tych cech całej organizacji, 
zamiera w niej życie, a wzniosłe 
cele i idee pokrywa śniedź czasu,
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podobnie jak prawdziwa śniedź jecie się „Piórem", więc wy-
i kurz powlekają strażacką si- baczcie, że „Pióro"zainteresowało
kawkę... (Strażacy, pali się!). się Wami i pisze o was to, co

Kochani Komendanci, Prezesi wie i widzi,
i Kierownicy! Sami nie interesu-

Starożytny g ród  polski, Kalisz 
n iedaw no tem u  gościł w sw y ch  m u- 
ra c h  przedstawicieli młodzieży poi. 
z całego k ra ju  w osobach re d a k to ­
rów  pism młodzieży, k tó rzy  w imię 
solidarności i wspólnoty  celów p rzy ­
byli na Zjazd R edak torów  Młodej 
Prasy , zorganizowany s ta ran iem  Ko­
legów kalisk ich . Łącznie ze Zjazdem
2 in icjatyw y kaliskiego hufca  h a r ­
cersk iego  u rządzono W y staw ę  Młodej 
P rasy  o charak terze  m iędzynarodo­
wym.

W Y S T A W A .

Oto w ślicznie udekorow anej 
sali Świetlicy Żołnierskiej 29. pu łku  
strzelców kan iow sk ich  (przy ul. Ł a­
ziennej,) nagrom adzono m nóstwo e k s ­
ponatów  w postaci pism młodzieży, 
książek, ulotek, w ydaw nic tw  m ło­
dych  au to rów  i t. p.

E ksponaty  posegregowano n a d ­
zwyczaj pomysłowo i t a k  zwiedzający, 
obchodząc  salę dokoła, m iał p rzed  
oczyma dział religijny, p rzew ażnie 
obesłany przez akadem ickie sodalicje 
m arjańsk ie , dalej o rg an y  korporacyj 
s tudenck ich , obfity  dział uczniowski 
(w ydaw nic tw a młodzieży szkół ś re d ­
nich), dział sokoli, s t rze leck i  i w oj­
skowy, sportow y, dziecięcy, k ra jo ­
znawczy i inne. W osobnych kioskach 
rek lam ow ał się „Polski Czerwony 
K rzyż", w ystaw ia jąc  wiele egzem pla­
rzy  sw ych w ydaw nic tw  dla m łodzie­
ży, j a k  „Młodzież" i „Czyn M łodzie­
ży" oraz w ydaw nictw a z działu p ro ­
pagandy  hygieny  w śród  młodzieży.

Osobny kiosk m iała  również 
p ra sa  harcerska ,  k tó ra  bardzo  licznie 
w ystaw ę obesłała. Z pism  redago- 
w anych  nie przez młodzież, ale wy- 
a w a n y c h  d la  młodzieży wyróżnia
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}y się „Iskry" i P łom yk" ,  najpo­
czytn ie jsza  i najodpowiedniejsza lek ­
tu ra  dla dzieci i młodzieży.

Z zadowoleniem należy s tw ie r­
dzić, iż młodzież innycli k ra jów  
obesta ła  w ystaw ę naszą  również dość 
okazale.

T u  na  pierwszem miejscu w id­
nieje p ra sa  Czechosłowacji, która, 
rozumiejąc znaczenie W ystaw y i Z jaz­
du , p ierw sza p rzystąp iła  do współ­
p racy  ze s łow iańską  b racią  za- 
karpacką . Mnóstwo pism skau tow ych , 
sokolich, akadem ickich  i ludow ych 
przepełniało stoły w ystawowe, p rze ­
znaczone d la  p ra sy  czechosłowackiej. 
Obok z lewej s tro n y  ułożono szereg  
w ydaw nic tw  niemieckich, a po prawej 
pism a duńsk ie  i szwedzkie. Przy 
w y jśc iu  z sa li  w ystaw ow ej zw ie­
dza jący  o trzym yw ali  w charak terze  
pam iątki egzem plarze pism, książek, 
b ro szu r  lub  u lo tek  wszelkiego 
rodzaju. Kierował W y s taw ą  p. Marjan 
T adeusz Jan iak ,  k tó ry  około zo rg a­
nizow ania W ystaw y  i Z jazdu położył 
wielk ie  zasługi. Do K om ite tu  Ho­
norow ego n ad  w y s taw ą  weszli p. p. 
S tarosta  Kaliski i Prezes K. P. H — 
Stefański, General-Jasiński, P rez y ­
d en t  miasta Kalisza— Szarass, ks. 
pra lat-Sobczyński, Prezes Rady 
Miejskiej— Michalski, Prezes Macie­
rzy  Szkolnej— Kożuchowski, Inspek­
to r  Szkolny—Glinicki.

N A  Z J E Ź D Z I  E.

Pierwszy dzień Zjazdu.
Zjazd rozpoczął się d. 6 w rześn ia

rano  nabożeństw em  w kościele św. 
Mikołaja, poczem uczestn icy  Zjazdu 
udali się na m b js c u  płyty N ieznane­
go Żołnierza, gdzie złożono wieniec 
od Komitetu. Następnie zgromadzono 
się { rzed  świetlicą Ż ołn ierską na u ro ­
czystość o twarcia  Pierwszej W t' s taw y 
Młodej prasy.

Taśmę w im ieniu  Ministra 
Oświaty przecią ł  p. in spek to r  Gli­
nicki, poczem goście zwiedzili 

wystawę.

Ciekawe i ważne są dla rozwoju 
p rasy  m łodzieży prace kongresu  
m łodych  redak to rów . O brady o d b y ­
wały się w sali Kaliskiego K lubu 
Wioślarskiego. Przemówienie p o ­
witalne w im ieniu  Komitetu W y ­
konaw czego wygłosił ks . Śmietanko, 
oraz w im ieniu  młodzieży czechosło­
wackiej p. K areł Creici.

Do prezydjum  Zjazdu zaproszo­
no p. p. In spek to ra  Glinickiego 
(przewodniczący), C ieniaka ( s e k re ­
tarz), R ubacha i G rudzińsk iego  (as­
ystenci), Miejsce honorowe w p re ­
zyd jum  otrzym ał przedstaw iciel 
młodzieży czechosłowackiej, p. Karol 
Creici. W  pierw szym  dniu  Zjazdu 
p. Bzowski z Kalisza wygłosił re fe ­
ra t  na  tem a t:  „W ażność etyki 
w czasopismach m łodzieży", zazna­
czając, iż Młoda Prosa, będąc drogo­
wskazem w indyw ydualnem  i spo- 
łecznem życiu młodzieży, w inna roz­
siewać w śród  niej tylko ziarna zd ro ­
we i szerzyć ideje chrześcijańskie.

W  dalszym  toku obrad n a s tę ­
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puje zm iana w personelu  prezydjum , 
a mianowicie: n a  miejsce u s tęp u ją ­
cego p Iasp. Glinickiego zostaje po­
wołany przedstawiciel Polskiej Y. M. 
C. A., p. R ubach  z Łodzi.

D rugi z kolei re fera t  wygłosił 
p Jan iak  z Kalisza (inicjator Z ja z d u \  
poruszając sp raw ę  demoralizacji,jakiej 
u leg ła  przez czas wojny większa 
część młod/.ieży dzisiejszej. W tw ó r­
czej p racy  nad odrodzeniem  du cho­
wom młodzieży m ają  wziąć w yb itny  
udzia ł  p isma młodzieży. Po dyskusji  
nad  powyższym re fe ra tem  p rzy s tą ­
piono do w yboru  Komisji W nio sk o ­
wej, w sk ład  k tórej weszli p. p.‘ Su- 
g'»cki, Kawalec, Babski, L achendro  
i Glinka. Na tem  zakończono pierw ­
szy dzień Zjazdu.

Drugi dzień Zjazdu.

D rug i dzień obrad  rozpoczęto 
odczytaniem p ro tokó łu  poprzedniego 
dn ia  obrad, poczem p. Kawalec 
z W ilna  wygłosił re fera t  na temat: 
„Sport a czasopisma młodzieży". 
R efe ren t podkreślił znaczenie sportu  
w życiu młodzieży, naw ołu jąc  do 
propagow ania  idei wychow ania fi­
zycznego n a  łam ach czasopism m ło­
dzieży i dzienników społecznych. 
W7 przem ów ieniu  sw em  p. Kawalec 
nak reś l i ł  drogę, ja k ą  postępował 
polski sport, w ykazu jąc  s to su n ek  do 
niego tak ich  organizacyj, j a k  „Soko- 
ła“ , „H arce rs tw a"  i „Polsk iego  Czer­
wonego Krzyża Młodzieży,,.

N astpnie k ry ty k u je  do tychcza­
sowe nieum iejętne trak tow anie  dzie­

dziny wychow ania fizycznego przez 
redakcje  pism, k  óre um ieszczają je- . 
dynie szablonow e sprawozdania 
z olimpjad, zaw odów  i m atcków, 
pomijając całkowicie spraw ę racjo- 1 
nalnego rozwoju ciała. W  dyskusji  > 
opinja obradujących wyraziła się nie­
przychyln ie  o propagowaniu  piłki 
nożnej przez prasę ze względu  na , 
jednos tronne  je j  odziały wanie na  roz­
wój fizyczny młodzieży. :s

Obecni postanow ili w pismach 
sw ych  u tw orzyć  dział sportowy, 
w k tó ry m  um ieszczane m ają być 
a r ty k u ły  rzeczowe z dziedziny hyg- 
je n y  i w ychow ania lizycznego. .

P rzy ję ty  został również wnio-  ̂
sek  p. Kawalca o fundow an iu  n a­
gród przez redakcje  zwycięscom w t 
zawodach sportow ych . Po długie j .,  
dyskusji  przewodniczący zarządził 
zdaw ania re lacy j z działalności 
i frekw eneji  poszczególnych pism, a 
więc: „Czuwaj" — Łomża, „Nasza 
Myśl" — Brześć, „ J u t rz e n k a "  —  
Min«k Mazowiecki, „S em in a rzy s tk a“> 
„Pióro" i „Nasz Hufiec" — C hełm  . 
lubel., „Płomyk" — Warszawa, „Czyn 
Młodzieży" i „Młodzież" — pisma 
P. C. K. M., „Siew" - -  młodz. w iejsk. 
i robot.  „Młoda Myśl Ludow a", „Mło-ff 
da Po lska"—życie wsi, „Polska Mło . '  
d y c h “ — W arszaw a, „Glos Harce- !' 
rza"  — Kalisz, „Młodość" — Łódź, .. 
„S trzelec"—pismo sport, wojsk, fach , 
„Czuj D uch" — Poznań, „Jutro-Pol- 
s k i“ — W arszaw a , „Harcerz W ileń­
ski", „H arce rz  Kresowy", „Przyjacie l  . 
Młodzieży" — Zw. Stow. Mł. Pol., Y. 
M. C. A. Polska „Czyn" i t. d.
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W dyskusji  nad  sp raw ozdan ia­
m i zauważono małe zainteresowanie 
się pism szko lnych  młodzieżą wiej­
ską..Uchwalono nawiązać ściślejszą 
łączność z Kołami Młodz. Wiejsk. 
w celu zrównania poziomów u m y s ło ­
w ych  młodzieży miast i wsi i w zajem ­
nego' poznania się.

T egoż dnia o godz. 2-ej po poł 
uczestn iey  Zjazdu odjechali do Lis- 
kcrwa, wzorowej wsi polskiej, leżą­
cej o 26 k im . od Kalisza.

Trzeci dzień Zjazdu.

W  osta tn im  dn iu  Zjazdu u c h ­
walono szereg w ażnych  w niosków  
i postulatów , k tó re  s tan o w ią  clou 
obrad . Omawiano sp raw ę u tw orzen ia  
M iędzynarodow ego B iura  Korespon­
dencyjnego, w y m ian y  w zajem nej 
czasopism, Corocznych Zjazdów R e ­
dak to rów  etc. U g ru n to w an ie  podstaw  
dla  Międz. B iura  Koresp. pozostaw io­
no p rzysz łem u  Zjazdowi. Z jazdy od ­
by w ać  się b ęd ą  co rok, zw oływ ane 
przez  K om itet W ykonaw czy, w skład 
k tórego  weszli p. p. Jan iak  (Kalisz), 
Kawalec (Wilno), R ubach  (Łódź)> 
Creici (Praga czeska) i Gorzoch 
(Łomża).

Postanow iono zwrócić się do 
w ładz rządow ych, sam orządow ych

i organizacyj społecznych z prośbą
o m ora lne  i m ate r ja lne  poparcie 
Młodej Prasy.

Na w niosek  kol. TeP-żyńskiego 
(„ Ju tro  Polski") uchw alono dopom a­
gać  redakcji  „ Ju lra  Polsk i"  w akcji 
o rganizow ania Kół Przyjaciół Młodz. 
Polskiej Zagranicą w postaci z ż e r a ­
nia książek polskich i p ryw atne j 
korespondencji.

Zjazd u ch w alił  wysłać depesze 
pow ita lne  do p. P rezy d en ta  Rzeczy­
pospolitej Polskiej W ojciechowskiego, 
p. M inistra  Oświaty  Grabskiego i do 
p. P rezyden ta  Republiki Czechosło­
wackiej M assaryka.

O godz. 3-ej po poł. uczestnicy 
Z jazdu udali  się au te m  do Golu- 
chow a w celu zwiedzenia tam te jsze­
go muzom, zawierającego bogate 
zbiory  sz tu k i  i z a b y tk i  starej k u l t u ­
ry  greckiej, rzymskiej, arabskiej,  e- 
truskie* 1 egipskiej.

I-o powrocie do Kalisza na za ­
kończenie Zjazdu odbył się r a u t  to ­
w arzy sk i  w sa lach  Kai. Tow. W ioś­
larzy ze w spółudziałem  miejscowego 
społeczeństwa.
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Zygmunt Tońko.

K O O P E R A C J A  
jej rozw ój i z n a c z e n ie  ■)

Współczesne warunki współ­
życia wymagają od narodu 
przygotowania młodych zastę­
pów do życia społecznego i oby­
watelskiego. Dlatego też z co­
raz większym postępem rosną 
odpowiednie ku temu zrzeszenia 
uczniowskie’różnego typu, które 
mają za zadanie przygotowanie 
młodzieży, do przyszłego życia 
społecznego.

Jak cele te dana organi­
zacja osiąga, świadczy o tem 
sarna jej praca, a postęp w tej 
pracy zależy od młodzieży, 
biorącej udział wT życiu tej or­
ganizacji. Żeby jednak młodzież 
do pracy takiej skutecznie się 
zabrała, winna mieć przede- 
wszystkiem jasne wyobrażenie 
jakie są cele, metody i środki 
takich zrzeszeń.

Kooperację odnajdujemy u 
wszystkich ras i szczepów, 
wogóle u wszystkich ludzi na

1) Źródła:. St. W ojciechowski.  Kooperacja  
w  rozwoju h istorycznym .
E. Abramowski. Kooperacja ja ­
ko spraw a w y zw o len ia  ludu  
pracnjącego.
M. Orsetti. T ajem n ice  traczi 
loczdalsk ich .

świecie, zacząwszy od czasów 
nawet przedhistorycznych. Cała 
ludzkość pod wpływem coraz 
to nowszych potrzeb i udogod­
nień życiowych - sama dążyła 
do w s p ó ł d z i a ł a n i a ,  do 
wzajemnej pomocy wszystkich.

Jednak jak każda rzecz, 
tak i kooperacja, przechodząc 
pi zez różne stadja swego roz­
woju, zaczęła przybierać wy­
raźniejszą formę dopiero w 
XIX-ym wieku, kiedyto zerwa­
nym łańcuchem wiążącym jed­
nostkę z gromadą i indywidu­
alizmowi go sp o d ar c z e m u z acz ął 
się przeciwstawiać meta war­
stw pokrzywdzonych— demokra- 
tyzm.

j ’>
Stało się to wtedy, gdy 

czasy szczęścia, wolności \ ur 
żywaniadla uprzywilejowanych, 
a dnie nieszczęść, ucisku i prze­
mocy dla poddanych miały się 
ku końcowi.

Każdy dla siebie! to było 
hasłem czasów ówczesnyeh. 
To też kto mógł, rósł kosztem 
innych, kosztem tysięcy nędza­
rzy. Lecz takie czasy nie mogły 
trwać długo. Na wzor przeróż­
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nych kastowych stowarzyszeń- 
materjalistycznych i pokrzyw­
dzeni zaczęli się stowarzyszać, 
w myśl wspólnej pomocy 
i współdziałania, w myśl po­
budek wewnętrznych, ogólnie 
pożytecznych.

Tak więc w połowie XlX-go 
wieku wyodrębniły się 3 za­
sadnicze kierunki, z których 
jeden głosił, że państwo powin­
no tylko strzec zdrowia, życia 
i mienia obywateli, drugi, że 
należy wszystko upaństwowić 
i  trzeci silny ruch pomocy wza­
jemnej, w celu wytworzenia 
odpowiednich warunków pracy 
i osiągnięcia moralnego zado­
wolenia. ruch warstw pokrzyw­
dzonych.

Jest rzeczą pewną, dowie­
dzioną przez historję, że współ­
działanie ludzi, będące dziełem 
przymusu, współdziałanie na­
kazane, jest nacechowane prze- 
dewszystkiem bezwiednością ta ­
kich poczynań. Treścią jego 
jest mus, konieczność nieza­
leżna od woli człowieka. Zaw­
sze z postępem malejący wpływ 
czynników materjalnych, a 
wzrastające znaczenie człowie­
ka, coraz silniej oddziaływało 
na przebieg i kierunek reform 
społecznych. Człowiek chcąc 
być sam sobie panem, uwolnić 
się od tyranji przypadku, chcąc 
dążyć do doskonałości, do du­
chowego podniesienia, zaczyna

tworzyć nowe z r z e s z e n i a .

Samo językowe znaczenie 
powstającego wówczas wyrazu 
Kooperacja — współdziałanie 
mówi nam, że chodzi tu o coś 
więcej aniżeli o podniesienie 
materjalne stowarzyszonych. Jak 
każde zrzeszenie tak i nowe 
spółdzielcze stowarzysznic po­
zostawały w zależności od celu 
i sposobu działania tylko środ­
kami materjałnemi. Bo powsta­
jące w tych czasach stowarzy­
szenia warstw uprzywilejowa­
nych, bogatych kupców, którzy 
nie pracą swoją a swoich ka­
pitałów współdziałali, znacznie 
różniły sio od stowarzyszeń 
powstałych wśród warstw nie- 
uprzywilejowanych, wśród któ­
rych coraz to silniej występo­
wała antykapitalistyczna ten­
dencja. Praca w wielkich 
zakładach fabrycznych wpraw­
dzie dawała nieraz kolosalne 
wyniki, ale dochód i duchowe 
zadowolenie z niej czerpali 
tylko współwłaściciele, pozos­
tawiając robotników jako „do- 
datki“ do maszyn

Ruch więc społeczny, spół­
dzielczy. powstały w połowie 
XIX wieku, w Europie zachod­
niej i środkowej, miał wielkie 
znaczenie i wielką przyszłość 
przed sobą. Powstające nowe 
spółdzielnie miały na celu zbo- 
gacenie całego narodu, nie jed­
nostek, działały w imię dobra
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powszechnego, zaczynając od 
działalności społeczno - wycho­
wawczej, kiedyto myślano o za­
mianie sługi prywatnego na 
sługę p u b l i c z n e g o ,  który­
by miał głos narówni z innymi 
przy ustanawianiu warunków 
pracy i wyznaczeniu zakresu 
władzy ad mi nistrac.yj nej.

Wogóle nowy ustrój spo­
łeczny głosił ostateczne wyz­
wolenie człowieka z jarzma 
przypadków i uduchowienie sto­
sunków panujących pomiędzy 
ludźmi, w myśl odwiecznej idei 
b r a t e r s t w a ,

c. d. n.

Mad Morskiem Okiem

Gdyby mię kto zapytał jaka 
część kraju naszego jes t  najpięk­
niejsza i gdzie się spędza czas 
z największą korzyścią dla, 
spragnionej artystycznych wra­
żeń, duszy, odpowiedziałbym bez 
wahania: nad Bałtykiem i w Tat­
rach...

I tam i tu kończą się gra­
nice ziem naszych. Jak tam u 
podnóża wierchów tatrzańskich, 
tak i tu na cichym śnionym ka­
szubskim brzegu stajemy z wy­
razami podziwu. Jak niegdyś 
poszedłem tam, dokąd drogę 
wskazało mi, tęskniące od dzie­
ciństwa, serce, jak niegdyś sta­
nąłem u wrót polskiego morza, 
tak dziś, ujrzawszy cuda tatrzań­
skiej przyrody, z lubością przeg­
lądałem się w zwierciadlanej 
tafli Morskiego Oka. Ujrzałem 
jezioro najpiękniejsze z prze­

pięknych stawów tatrzańskich, 
będące snem duszy...zaklętej w 
granty skal.,.

Oczy moje kąpały się w 
błękicie jego wód, we mgle, 
która niby dziwne velarium zwi­
sa ze szczytów Rysów. A uszy 
zasłuchały się w szał jakiejś 
tajemniczej burzy, siły, mocy 
i potęgi, grający w głędi wód. 
Obchodząc jego brzegi pośród 
kosodrzewiny i limb, mając za 
sobą i przed sobą potężne gma­
chy gór, staję cichy, pogrążając 
się w zadumie...

Górale kochają to piękne 
jezioro. W kołyskach już nucą
im matki cudne legendy...-------
-------o Mnichach, strzeżących
turni zaklętych, o miesiącu w • 
pełni, w świetle którego po 
srebrnej fali jeziora śmiga 
„panna morska"...
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A więc widok tego jeziora 
rozrzewnia ich i roztkliwia, gdy 
patrzą na jego lustrzane fale, 
bo synowie gór kochają te ska­
ły, groty, turnie wody ponad 
siebie, ponad światy ponad 
światy...

Stanąłem jeszcze nad groź­
nym, tajemniczym a pięknym 
swoją srogością Czarnym Sta­
wem. Jezioro to, najgłębsze w 
Tatrach, otoczone potężnemi 
zwaliskami skał, strzeżone przez 
szczyty Rysów, drażniących 
włochate obłoki, napełnia duszę 
wrażeniami, które na całe życie 
utrwalają się w i ej głębi. —

Byłem w ziemi śpiących ry­

cerzy, chodziłem percią zbójni­
ków tatrzańskich, deptałem ja- 
nosikowe ścieżki...patrzyłem na 
Ind rozśpiewany...

Ujrzałem kraj tak piękny, 
że jednem spojrzeniem pokocha­
łem go na zawsze. Odchodzę! 
Żegnam nasze polskie Tatry, 
mając w sercu wdzięczność Tym
— co mi z wielkiem sercem 
wskazywali te szczyty. Odcho­
dząc, chcę wierzyć, że ci z ko­
legów, którzy tam jeszce nie 
byli, nie umrą wpierw, niż zo­
baczą Morskie Oko w artystycz­
nej oprawie gór.

Zygmunt Tońko

Jan Szczawiej.

Wspomnienia z Wycieczki.

Dopiero w p rzeddz ień  wyjazdu 
ostatecznie postanowiono, że wyciecz­
k a  odbyć się musi. Bo i gdzieżby 
by ła  nasza  tradycja , k tó ra  mówi że 
ja k  ro k  rokiem zajęcia szkolne k o ń ­
czą się w ycieczką.

Obrano P u ła w y  — Kazimierz— 
Janow iec—Nałęczów. W yc ieczką  m a 
sk ierow ać ks. p re fek t.  W yjazd o 
godzinie 4-ej rano.

Rano o godzinie 3-ej bursacy

wstają . Idą b udz ić  ks. p refek ta ,  ale 
ten  j u ż  nie śpi. Za trzy  k w an d rase  
jes teśm y  na stacji. W reszcie w s iad a ­
m y do pociągu i odjeżdżam y razem  
z ku rsem  Il-lm  i preparandą. Trochę 
chce się spać, ale w krótce  przem a- 
gam y się i w wagonie staje się g w a r ­
no i wesoło.

Z okien  w idzim y m nóstw o prze­
ś licznych  kra jobrazów , zm ieniających 
się t a k  p rędko , jak b y  w kinie.
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Oczom naszym  przedstaw iają  się łany 
zielonych jeszcze zbóż, to znów róż­
nobarw ne kobierce  kw itnących  łąk, 
w oddali nad niebieską w -tęgą  j a ­
kiejś rzeczki roz łożyła  się tonąca w 
zieleni wioska, za nią na horyzoncie 
ciem na sm uga lasu.

Czas m ija  błyskawicznie. Je s ­
teśm y  w Lublinie K 'rzystająo 
z godziny postoju, idziemy na m ias­
to. Całe ulice p< łne sztuby. Idą na 
lekcje, a my szczęśliwi, że jesteśm y 
wolni, idziemy za ładnem i lublinian- 
kami. Ale m usim y wracać, ty lko 
m ały  Lolek, w iedziony uśmiechem 
jak ie jś  niewiększej od niego g im n a ­
zistki poszedł dalej. Wróciliśmy, 
wsiadam y do wagonu, jedziemy. A 
Lolek? Biedny zo tał w Lublinie. Po 
parogodzinnej jeździć  jesteśm y w 
Puławach.

Puław y były  ongiś s iedzibą 
dobrze znanego i zasłużonrgo w n a ­
szym kra ju  rodu  Czert >ryskich. 
Dzięki tem u ro-rosły  się i wkrótce 
doszły do wielkiej świetności. P rzy ­
czynili się do tego zwłaszcza ks. 
Adam i jego żona Izabella, k tórzy  
stara li  się o jakna jw span ia lszy  w y­
g ląd  swej rezydencji. Nietylko j e d ­
nak o to dbała  m ałżeńska para. Za 
życia ty ch  dwojga ludzi P u ław y  
stały  się ogniskiem nau k i  i k u l tu ry .  
Dwór książęcy gościł cały szereg 
uczonych i poetów (W oronicz i in.), 
na  dworze była szkoła dla młodzieży 
m ęskiej oraz pensjonat dla żeńskiej.

W prześlicznym  p a rk u  p u ;aw- 
skim, w śród  bujnej roślinności mieści 
się, t. zw. św ią tyna  Sybilli. J e s t  to 
budynek , w k tó rym  księżna Izabella 
grom adz iła  zbiory s tarożytności.  Uo 
tegoż celu były  przeznaczone cłomki: 
go tycki i japoński. Wszystkie te b u ­
dowle w yglądają  bardzo malowniczo 
Zbiory po pow staniu  l istopadowem

Rosjanie wywieźli do P e te rsb u rg a  
ty lk o  część udało s :ę C zarto rysk im  
wywieźć do Krakowa, gdzie w m u ­
zeum ich imienia do dzis dnia się 
znajdują .

W p a rk u  prócz tego znajduje 
się jeszcze pałac „Marynki", zbudo­
w any przez księżnę Izabellę dla swej 
córki Alarji W irtem bersk ie j,  tea tr  na 
wzór am fitea trów  greckich  zbudo­
wany oraz wejścia do podziemnych 
korytarzy.

Pałac C zartorysk ich , otoczony 
stu letn iem i drzewami, oddany  jes t  
obecnie pod In s ty tu t  Agronomiczny, 
w k tó ry m  prow adzą  się dośw iadcze­
nia 'i rozm aitych  dziedzin gospodar­
s tw a  wiejskiego. Na uw agę zasługuje 
s ta c j i  doświadczalna ze szczepionka­
mi ospy.

Po z u iedzeniu opisanego u d a ­
l i ś m y  s ię  obejrzeć kościół parafjalny, 
z b u d o w a n y  p i z e z  księcia C zarto rys­
k i ' g>. Tu tuj sfo tografowaliśm y się. 
Z c m ę t . i z a  r o z c i ą g a  się śliczny widok 
na W is łę .  P rzyrzek liśm y sobie k ą ­
piel. Ze względu je d n a k  na  to, że 
W isła b a r d z o  często zm ienia dno, 
ksiądz p re fek t  w ym ógł na nas przy­
rzeczenie, że bez niego kąpać się nie 
będziem y. Dopiero po połudn iu  ży­
czenia nasze spełniły się i kąpiel 
w W iśle ukoronow ała nasz pobyt 
w Puław ach .

Z Pulawr udaliśmy się do Kazimie­
rza bardzo m alowniczą drogą, zw a­
ną przez tu te jszych  mieszkańców 
„drogą królewską". I rzeczywiście 
nazwa ta  j<-j się należy. J e s t  to j e d ­
na z najpiękniejszych dróg w Polsce. 
Idz e w zdłuż biegu Wisły, ocieniają 
ją  sadzone przez naszych pradziadów  
lcilkuwiekowe topole. Po drodze 
przechodziliśmy przez wieś Bocliot- 
nicę, gdzie zielone wody Bochotnicy,
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w padają  do W isły . Uw agę naszą 
zw raca obfitość drzew, przeważnie 
śliwek, dzięki czemu cała Bochotni- 
ca tonie w zieleni. Z Bochotnicy 
w idać ru in y  zam k u  Bsterki, ale 
zwiedzenie ich odłożyliśmy na póź­
niej, tym czasem  idziemy do Kazi­
mierza.

Przy wejściu do Kazimierza 
sp o tykam y  cały szereg sp ich lerzy  
zbożowych, pobudow anych nad  
Wisłą przez Kazimierza Wielkiego. 
Od niego też  wywodzi swoją nazwę 
miasto. Dawnej Kazimierz miało 
wielk e znaczenie jako po rt  rzeczny. 
W y b udow any  był w wyżłobionej 
przez Wisłę kotlinie. Spławiano tędy  
zboże do G dańska , dzięki czem u 
miasto  ciągłe wzrastało . Obecnie 
znaczenie jego  upadło, ale g d y b y  
sp raw a  uregulow ania W isły została 
rozwiązana, być może odzyska łby  je 
z powrotem.

Zwiedzać Kazimierz zaczynam y 
od kościołów. Kościół p a ra f j i ln y  
zbudow any  jest w s ty lu  g o ty c k im ,  
przez K azimierza Wielkiego. Na 
uw agę zasługuje ambona, rzeźbiony 
konfesjonał oraz s ta ry  ^egar gdański.  
T rochę nie pasuje do kościoła świecz­
nik, przedstaw iający  je len ią  głowę. 
Mam wrażenie, że raczej nadaw ałby  
się do sali balowej.

W kościele po-reform aekim  obej­
rzeliśm y zakrys tję .  W zak rys t j i  i pod­
ziemia ze zwłokami zakonników zn a j­
du ją  się daw ne sza ty  kościelne, h ab it  
jed n eg o  z zakonników  oraz p rzy­
wiezione przez jakiegoś szlachcica 
od papieża palma.

W  mieście zna jdu ją  się dwie  
s ta roży tne  kamienice. Jed n a  na ry n ­
ku , d ruga  przy  ulicy Senatorskiej. 
Obydwie  posiadają bogatorzeźbione
s y '

Po zw iedzaniu kościołów i k a ­
mienic udajem y się na  górę zam kow ą. 
Tu zn a jd u ją  się pokry te m cham i 
oraz nalotem ru in y  zam k u  k ró lew ­
skiego. Na sąsiedniem  wzgórzu stoi 
o k rąg ła  baszta , zw ana przez m iejs­
cową ludność „ostrzeżeńcem". Miała 
ona prawdopodobnie ostrzegać s ta tk i  
p rzed  mieliznami. Z w ierzchołka 
basz ty  rozciąga się prześliczny widok 
na  miasto i okolice. Miasto leżące 
w kotlinie, tonące w m orzu  zieleni 
w ygląda  jak  dziecinna zabaw ka, za 
nim szeroka, żółta w s tęga—to Wisła, 
dalej na wzgórzu Janowiec. N apoiw ­
szy duszę  p ięknem i w idokam i, w ra ­
cam y do Kazimierza, aby  zwiedzić, 
leżący na  przeciw ległym  brzegu 
Wisły, Janow iec .

P rzepraw iw szy  się przez Wisłę 
łodzią, je s te śm y  w Janow cu. Jes t  to 
bardzo stare miasto, było k iedyś 
siedzibą rodu  F ir le jów . Żwiedzilśmy 
tu ta j  ru in y  zam ku (w jedr.ej z sal 
pozostały jeszcze resztki malowideł) 
o raz kościół. W  kościete znajduje się 
grobowiec rodziny, k tó ra  zwróciła 
kościoł katolikowi (za czasów F i r ­
lejów był w posiadaniu protestantów) 
oraz śliczna, złota, i ciężka m on­
strancja.

Zwiedziwszy Janowiec, w raca­
m y do Kazimierza, aby  udać się s tąd  
do Nałęczowa. Przechodząc pow tór­
nie przez Bochotnicę, zw iedzam y 
ru in y  zaniku E s te rk i ,  zbudow anego 
wedle podan ia  przez Kazimierza 
Wielkiego. Droga do Nałęczowa nie 
ustępu je  w piękności „drodze k ró ­
lewskiej". Ciągnie się w śród  m alow ­
niczych, gęsto  porosłych zielenią 
wzgórz. Po d rodze  zw iedzam y W ą ­
wolnicę, w kościele k tórej znajduje 
się cudow-ny obraz  Matki Boskiej 
oraz parę  s ta roży tnych  malowideł. 
Od W ąw oln icy  ju ż  n iedaleko do N a ­
łęczowa, to też w krótce cel podróży 
osiągam y.
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Jes teśm y więc w Nałęczowie, 
k tóry  przedstawia się naszym oczom 
jako  olbrzym i park  z pobudow ane- 
nii w  nim  w ilkm i.  Ponieważ jeszcze 
m am y sporo czasu do wieczoru, zło­
żywszy swe rzeczy w hotelu, idzie­
m y zwiedzać Nałęczów. Ulice zupeł­
nie puste, bo ruch  tu ta j  zicz;, na s ę  
dopiero w lipcu. T eraz  same wille 
i wille, coprawda bardzo ładne Tak 
przełaziliśmy do samego wieczora.

Rano m am y zwiedzić park i wy­
ruszać na stację, żeby po drodze 
zatrzym ać się na dzień w Lublinie. 
Jak ież  było nasze rozczarow ani s g d y  
ks  ądz p re fe k t  ogłosił, że w sku tek  
zm iany  rozkładu  ja z d y  pociąg do 
Lublina odchodzi dopiero wieczorem. 
Żegnaj więc, Lublinie! Cały dzień 
będiiem y musieli spędzić w N ałę­
czowie. Ale trudno!

Idziemy zw iedzać śliczny,- n a ­

ł ę c z o w s k i  park .  Z najdują  się tu taj 
zak łady  kąpielowe, hydropatyczne, 
pałace, ś l i c z n y  staw a naw et sz tu cz ­
ny, m i n i a t u r o w y  wodospad, zbudo­
w a n y  z j e d n e g o  brew ienka. Znajduje 
się  tu taj j e sz c z e  t  zw. „źródło m i­
łości". Spieszc ie ,  zakochani, do tego 
źródła, bo w o d a  j e g o  m a  cudow ne 
w ł a s n o ś c i  i p o m a g a  uzysk iw ać  wza­
j e m n o ś ć .

Po zwi' dzen:u parku  udaliśm y 
się z ks. p re fek tem  obejrzeć kościół. 
Nic w nim je d n a k  godnego uw agi 
nie znaleźliśmy W stąpiliśmy także 
do rzeźbiarni, a 'e  pomimo tego, że 
m ieliśmy szczere chęci, pam iątki 
sobie kupić nie mogliśmy (koniec 
wycieczki!). W reszc ie  po sm acznym  
(zafundow anym  zresz tą  za pieniądze 
ks prefekta) obiedzie w yruszam y 
na st. c;ę, aby  nie w stępu jąc  do 
Lublina, wrócić do Chełma.

Z  wieczornej przechadzki
Z katedry  bije w niebo pieśń, 

rozmodlone t łu m y  wielbią Marję. Nie­
co dalej, gdzie zgraja  prawdziwych 
i fałszywych nędzarzy obsiadła scho­
dy, z b ezw s ty d em  wystaw iając swe 
owrzodzone, n a  pół tylko okry te  
p lugow em i łachm anam i ciała, s ły­
chać  inną, także pobożną pieśń, w 
k tó re j  imionami wszystkich św. ci b ie ­
dacy wołają chleba i grosza. W id o k  
to zwykły, przechodzę więc bez w ięk­
szego wrażenia. W tem  w  przeraźli­
wy zgiełk niemożliwie dziadowskiej 
melodji wpada i odrzyna się od nich 
w y g ry w an a  na fu jarce  pieśń „Legjo-

ny  to,..“ Zdziwiony oglądam  się do­
koła i widzę aa uboczu pod p ło tem  
młodego, wynędzniałego człowieka 
w s trzępach  m u n d u ru .  Nie prosi
o nic, g ra  ty lk o  znaną każdem u  
m elodję bojowej pieśni. Obok prze­
chodzą eleganccy panowie, rozm od­
lone j tszcze  wiejskie babiny, piękne 
panie i wszyscy idą dalej uśmiechnięci, 
weseli i szczęśliwi Nikt się nie za­
t rz y m u je !  n ik t nie zw raca na  niego 
U‘vagi. A tylko jak aś  pani s tanęła  
na chwilę i szepcie: „Rzuciliśmy 
swój życia los na s t o s . . .  „były 
chwile p iękne i wzniosłe, chwile
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świętego zapału, ale to w szystko  
minęła, teraz szarzyzna i egoizm 14. 
Zwiesiła sm u tn ie  głowę i poszła

Stoję, s łu ch am  melodji i śpie­
wani w duszy  za n ią  słowa: „R zu­
ciliśmy s / .ć j  życia los na  s t o s . . . „
1 nie są one d la  m nie ty lk o  pięknie 
brzmiącym frazesem, słyszanym  na 
ulicy ludnego m iasta  w tedy , k iedy 
niemal wszystkich  porw ał święty 
zapał. P a trzę  w n iedaw ną p rz e sz ­
łość i widzę ich żyw ą, bolesną ilus­
trację: roz trzaskane  głow y, w ypły­
wające wnętrzności,  beznogie k ad łu ­
by i ciche, woskowo żółte postacie, 
się wśród pól n ak sz ta ł t  obalonych 
posągów. „Swój życia los rzuciliśmy 
na s t o s . . . “ Milknie pieśń.

Otrząsam się z wrażenia i patrzę. 
Nędzarz opuścił głowę, pogrążył się 
w jak iem ś  dum aniu . Może wspomina 
chwilę, k iedy  z za tk n ię ty m  k w ia t ­
k iem  w lu fie  k a rab in a  opuszczał 
miasto, a rozen tuz jazm ow any  t łu m  
w ypychał m u kieszenie słodyczami, 
żegnając do b rem  i serdecznem  sło­
wem?

Mieszam się w tłum i idę z nim. 
z-ebrakowi w m u ndurze  nie dałem

N A S T

Zawodzi i gwiżdże w iatr ,  ja k b y  
się żalił i p łaka ł na  sw ą  dolę. Szar­
pie w ierzchołkam i drzew, ug inając  
je  w hołdzie wszechm ocnemu bóstwu 
przyrody . Leci hen-hen daleko, może 
sam nie wie gdzie.

Nie zna zmęczenia. W znosi się 
ponad  ziemię, rzuca  się n a  ciężkie, 
ołowiane ch m u ry ,  płynące tu ż  nad 
drzew am i. S ta ra  się je rozpędzić,

nic, choć chc ia łbym  duszę z piersi 
w ydrzeć  d la  niego. R zucać grosz 
w stydziłem  się zacisznej izby i s e r ­
decznej opieki ofiarować nie mogłem. 
Dlaczego nie dałeś m u  grosza? Kto 
inny  rzuc iłby  m u drugiego, m iałby 
kaw ałek  cbleba. Chciałeś m u  dać 
duszę? I cóż m u z tego? Nie w ie­
dział naw et o tem i choć ta k  s e r ­
decznie o nim  myślałeś, dalej jes t  
przekonany, że wszyscy zepomnieli.

Myśląc tak ,  dochodzę do m ałe­
go sk w e ru  na placu, p rzed  k tó rym  
za trzy m u je  m nie g ro m ad k a  ludzi. 
Podnoszę głowę i w idzę dużą p łytę  
kam ienną  z w yraźnym  napisem: 
„N ieznanem u żołnierzowi". Z pośiód 
stojących w ybiega jak a ś  panienka, 
odpina od s tardka kw iatek  i rzuca  go 
na płytę, później sypie się dużo 
kwiatów, rzuca je każdy, k to  ma, ze 
w szystk ich  oczu wyziera  rozrzew nie­
nie...

Z pod k a ted ry  dolatuje w y g ry ­
w ana na fu jarce melodja, a w niej 
dźw ięczą słowa: „Swój życia los 
rzuciliśmy na stos.

M. P.

A W I E
St. W. poświęcam

porwać, ja k g d y b y  oszalał w zapale 
zem sty . To znów spada na ziemię, 
podnosi całe tu m an y  kurzu , żeby je 
później rzuc ić  w oczy p rzechodnio­
wi...

W ieczór. Na d w o rze  ciemno, bo 
księżyc z gwiazdam i, jak b y  się zmó­
wili i, nie chcąc przeszkadzać  w ich ­
rowi w jego hulance , pochowali się 
za chm ury .
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W  pobliżu lasku ,  n a d  s taw e m  
stoi a a  w zg ó rk u  niew ielka  cha łupka . 
W ś ro d k u  słabo oświetlonej izby 
siedzi kobieta i szyje. Ale robo ta  je j  
jakoś  nie idzie, co pew ien czas 
opuszcza sw e sp racow ane ręce na 
ko lana  i myśli.  N iew esołe są te 
m yśli.  Stacho, jej kochany Stacho, 
przy jechał na wakacje. Długo, bo rok  
cały tej chwili czekała. A rok  ten 
w y d aw ał  się jej w iekiem , bez k o ń ­
ca. Ale ja k iż  ten  Stacho, n iepodobny 
te raz  do dawniejszego! Jak iś  sm u tn y  
i namyślony zawsze chodzi Nie 
śmieje się nie zw ierza  się jej ani ze 
sw ych  radości, ani ze swego s m u t ­
ku . Nie lub i siedzieć w domu, c iąg­
le p rzepada  w lesie albo n a  stawie. 
A  tu ta j  w ichura  taka ,  może jeszcze 
przewrócić chw iejną łódkę. Boże! 
Zaniepokojona s ta ru szk a  wychodzi 
na  podwórze.

— Stachu! S taeh u -u -u !— woła.

— Zaraz wrócę, m ateczko , za 
ch w ilk ę  — słyszy odpowiedź. Idzie 
z pow rotem  do izby, s iada do. ro b o ­
ty  i znów myśli...

A S tacho tym czasem , nie zw a­
żając na  zbliżającą się burzę, jeździ 
w swej m ałej łódeczce po stawie, 
jeździ w zdłuż i w poprzek, jak g d y b y  
czegoś szuka ł.  W duszy  jego k o t łu ­
ją  miljony uczuć. Jakoś  m u dziwnie 
tęskno, pomimo tego, że przyjechał 
do swej kochanej m atu li,  Której c a ­
ły  ro k  nie widział. I on sam  nie 
wie, co m u  się stało i przypom ina 
sobie poprzednie wakacje, przecież 
to  tak  n iedaw no było. Ale w tedy  on 
nie był jeszcze tak i  j a k  teraz. Był

w esołym, gadatliw ym  chłopcem, 
wszędzie go było pełno. C ieszyła się 
m atu la ,  że ma takiego syna. A teraz.,. 
Czegoś m u  b ra k ,  dusza  jego czegoś 
pragnie. Czego? sam  nie wie. I tego 
„czegoś" szu k a  po lesie, n a  stawie, 
wszędzie... ale znaleźć nie może.

W icher ty m cz łse in  coraz się 
wzmaga, huczy , ryczy, ja k b y  tysiące 
ty tanów  wodziły  sią za bary. Uderza
o fale, pędzi k u  brzegowi, rozbija  je
0 wysoki brzeg, k ruszy .. .  Fa le  s ta ją  
się coraz większe, coraz silniej 
uderzają  o w ą tłą  łódkę Stacha. Ale 
ten  nie zważa, d u m a  . A dusza  jego, 
zdaje się, w yrw ałaby  się i razein z 
w iatrem  zaw odziła  i płakała.

Grzmi. P adają  p ierw sze  krople 
deszczu, zw ias tu jące  ulewę. J e d n a  z 
n ich  duża, ciężka spada  na  tw arz  
Stacha, T o  m u przypomina, że m a 
wrócić do domu. M atka tam się 
m artw i.  T rzeba  wracać. I ju ż  zw raca 
łódkę w k ie ru n k u  domu, ju ż  chce 
wiosłować, g d y  w tem  przem knął ko­
ło niego ja k iś  zb łąkany  prom yczek. 
Błysnął, u śm iechną ł się do S tacha
1 poleciał dalej. A Stacho s ta n ą ł  na  
łódce i patrzył, długo p a trz y ł  w s t ro ­
nę, gdzie zn ik ł p rom yczek. I jeszcże 
tęskniej, jeszcze sm utnie j stało się 
w jego sercu .

Czem u w życiu jego  nie zjawi 
się tak i  p rom yczek? Czemu nie za ­
świeci, nie uśm iechn ie  się do niego? 
Czemu?!

I sm utn ie  opuściwszy głowę, za ­
czął w iosłow ać w k ie ru n k u  domu...

Janek.
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(j) Anatoljusz Lisowski |

i  W e n  w  dzw onki! 5
?  _  $
ty 4*
4) Uderz w dzwonki, mój bajazzo, cp
4> Ja dziś piosnki śpiewać muszę. $
ty  Linoskoczki, clauny, błazny ^
I  Rozweselcie smutną duszę. ^
(I, Precz mi troski, niepokoje, $
ej) Póki świat jest dla mnie światem — $
$  Dziś błazeńskie wdzieję stroje, $

Przyozdobię czoło kwiatem. j

$  Uderz w dzwonki, mój bajazzo,
ty  Bo mi czegoś w sercu smutno, ^
^  Niech nadobne te hiszpanki (j)
(J) Jak iś  wdzięczny taniec utną. cj)
4) Życie — to jak woda w łaźni:
ty  Raz gorąca, to znów chłodna —
$  Puszczę wodze wyobraźni, ^
<+, Wannę życia zgłębię do dna: ^
4) ty
ij) Uderz w dzwonki, mój bajazzo, 4)
(p Bo mi coś tak straszno w duszy... i{)
0  Niech mi wina da podczaszy, $
jj* Niech tu cały cyrk się ruszy.
0  Ja chcę dalej pleść te brednie, ^
(j) Trubadurów zwołaj zgraję —
4) Bo już, czuję, twarz mi blednie, (j)
$  Wrażeń braknie, słów nie staje... $
$ ty 
•e..©..©..©* .©•©-©■©• ©>©-©«©-©*©*©"©-©•©'©■'©<©<©'©*©<©< ©■•©•©■ ©•©-©•©•©'

ONUFRY KAWALERSKI
nowelka

Kim był Onufry Kawalerski, wie bywał na starcie w czasie zawodów 
tylko ten, kto z namiętnością przy- sportowych. Bo nie dlatego Onufry 
glądał się matchom piłki nożnej, lub Kawalerski był sławny, że nosił imię
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jednego z bohatetów trylogji sienkie­
wiczowskiej; chociaż przyznać trzeba, 
że imię to jest unikatem na metry­
kach chrztu.Popularn. stał się nie przez 
nazwisko również, które brzmi dosyć 
oryginalnie, a Kawalerski, aczkolwiek 
był dotychczas kawalerem, nie miał 
zamiaru żyć w celibacie i głosił wśród 
kolegów, iż zaraz po ukończeniu 
szkoły bierze się do spraw matrymo­
nialnych.

Zbyt był przywiązany do swego 
rodowego nazwiska i nie obawiał się 
kolizji, jaka zachodziłaby między jego 
stanem a nazwiskiem, choć koledzy 
twierdzili, że brzmiałoby to w spisach 
ludności dość opacznie: „Kawalerski— 
żonaty!" Otóż nie rzadkie imię i nie 
fatalne nazwisko zyskało mu popu­
larność. Nie to! Weź, czytelniku, ga­
zetę do ręki i szukaj tam pod „Kro­
nika Sportowa"... Czytaj! „ . .po  trzech 
minutach gry celnym strzałem zdo­
bywa bramkę Kawalerski („Śmiali“) “ 
— dalej... „rekord w skokach w wyż 
wziął Kawalerski O nufry“— to jeszcze 
nie wszystko: ...„Pierwszy do mety 
przybył Kawalerski, bioiąc 5 klmetro- 
wą przestrzeń w 4 min. 26 sek .“

Tak, Onufry Kawalerski na bois­
ku zdobył rozgłos. Trzeba być na 
olimpjadach szkolnych i widzieć wy­
niki zawodów.

„Rozkosz patrzeć"!— zachwycają 
się pensjonarki, gdy Kawalerski, wy­
przedziwszy współzawodników na fi- 
nischu, z chusteczką w ustach, która 
zdaleka robi wrażenia piany w pysku 
n ustanga, z włosami bajecznie roz-

wichrzonemi, potężną piersią przery­
wa taśmę mety. „Wziął, wziął!"— 
krzyczy rozentuzjazmowana publicz­
ność, a grzechot oklasków i brawa, 
przypomina warkotanie kulomiotów. 
Później znowu czyta się w kronikach 
sportowych: „Pierwszą nagrodę zdobył 
Kawalerski Onufry (VI klasa)...

Rekordzista. Mistrz. Tryumfator.

Zaiste, pięknym jest Kawalerski, 
gdy sztywną zrzuci kurtkę i spodnie 
z wyprasowanym kantem. Pyszny akt! 
Nogi z łydkami świetnie wykrojonemi, 
lekko owłosione z marmurkowym ry­
sunkiem żył, a na nich, niby kapitele 
na kolumnach spoczywają potężne 
kolana. A dalej... uda, bawolej miary 
uda. A klatka piersiowa? To już nie 
klatka, zbyt drobne określenie, to... 
kojec, lapidarnie mówiąc. Wielkość
i wielkość, lecz nigdzie słoniowacizny, 
wszędzie boski kształt i bezgrzeszna 
proporcja. Ramiona, barki i kark do ­
pełniają ciało młodego atlety. A gło­
wa? Klasyczny typ: szczęki napole­
ońskie, usta retora, a nos grecki z 
lekko odwiniętemi nozdrzami bieży 
jak grobla ku wysokiemu czołu, roz­
dzielając parę ócz niba dw a góiskie 
jeziora. Oczy te z pod krzaczastych 
czarnych brwi palą się dziwnym og­
niem zapału i dziarskości, gdy Kawa­
lerski finischuje lub podbiega z piłką 
ku bramce.

W oczach jego płonie spokojnia
i majestatycznie płomień radości 
życia, gdy na głos sędziego z t ry b u ­
ny, młody zwycięzca wychodzi z g ro ­
na kolegów i zbliża się, by odebrać
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zasłużoną nagrodę. Oczy te błąkają 
się niespokojnie i trwożliwie w chwi­
li, gdy Kawalerski przechodzi koło 
szpaleru pensjonarek, wśród których 
stoi Jadzia Skalska.

I jeden wdzięk jeszcze: Na Wy­
sokiem czole o majestatycznej po­
wadze skały, w pięknym z nią kon­
traście piętrzy się ciemna gęstwa 
włosów w fantastycznym bezładzie. 
Kawalerski był świadom swej siły
i piękności, lecz nie lubił o tern mówić, 
a siłą nie szafował nigdy w nie- 
rycerskich sytuacjach. Lubili go za to 
koledzy i chlubili się nim, nazywając 
go Tytanem. Lecz Kawalerski 
był śmiertelnikiem, nie zrodził go 
Uran, tylko ziemia i dlatego na nim 
sprawdziło się przysłowie: „wypadki 
chodzą po ludziach".

Był* to pewnego czerwcowego 
popołudnia. Na odkrytym lazurze 
nieba płonęła głownia słońca, zbli­
żając się do widnokręgu. Śliczna po ­
goda wraz z barwnemi afiszami spor- 
towemi zapowiadała mieszkańcom 
miasta ucztę sportową. Już od drugiej 
godziny płynęły tłumy publiczności 
do koszar, gdzie leżało boisko spor­
towe młodzieży. Afisze głosiły match 
piłki nożnej pomiędzy Szk. K. S. 
„Śmiali" i A. K. S. „Efebja". Około 
godziny 4-ej p. p. publiczność oble­

gała boisko, a gawiedź tłoczyła się 
przy bramkach. Wreszcie na krańcach 
ukazały się drużyny i pomaszerowaw­
szy vis-a-vis, spotkały się na środku 
boiska, poczem po krótkich okrzykach 
powitalnych rozsypały się na placu. 
Kawalerski dziś bramkarzem, w czar­
nej koszulce wyróżnia się wśród 
„Śmiałych". Gwizdek... Zakotłowało 
się na boisku, które w jednym mo­
mencie zamieniło się na widownię 
walk obu drużyn.

Kilku „Śmiałych" poczęło się 
uganiać za piłką, starając się wepch­
nąć ją w bramkę przeciwnika, lecz 
„Efebja" odpychała ją z powrotem 
ku bramce „Śmiałych". Zmęczone 
oczy widzów krzątały się na boisku, 
gdzie białoczerwone koszulki „Śmia­
łych" mieszały się z papuziemi kost- 
jumami „Efebji", tworząc niezwykle 
migotliwy film. Jednak zaintereso­
wanie grą drużyn, które dorównywały 
sobie techniką i zgraniem, przykuło 
oczy widzów do boiska. Dwadzieścia 
minut upłynęło i niema żadnych re­
zultatów. Kawalerski dokazuje cudów 
przy bramce. Rzucając się na piłkę, 
jak jaguar na upatrzoną ofiarę, neutra­
lizuje silne natarcia „Efebji".

c. d. n.
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